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Własne sprawy 
we własne bierzmy ręce!
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Walka kolejarzy i pocztowców ó r 
Poprawę bytu zaostrza się ż" dhierrt: 
każdym. Z dnietri każdym bowiem r o - ' 
śnię niezadowolenie rnaś, ż  dniem ka­
żdym wzmaga się wśród tych- mas 
niepokój o zagrożoną egzystencję.

Dopóki jeszcze Sejm- nie- wypowie­
dział się w tej sprawie, dopóki jeszcze 
głodną masy żywiły iskierkę nadziei, 
że zgłoszone W tym Sejmie projekty 
ustaw znajdą choćby częściowe 
uwzględnienie, dopóki istniała słaba i  
nieśmiała wiarą w szczerość zapew­
nień’ wielokrottiie udzielanych przez 
wszystkie:bez wyjątku-ugrupowahia' 
Sejmowe — dopóty wzburzenie dąłó 
się jakoś, choć. z trudem hamować.' V: 

Jednakże ostatnie' uchwały.' sejmo­
wej, komisji budżetowe],, p. których pi­
saliśmy obszernie-w poprzednim, nu?:, 
merze*- naszego czasopisma — odebfa- 
ły kolejarzom nawet tę >■ Iskierką na­
dziei, którą żywili. Sejm potraktował, 
głodująęe i - wyczerpane dp ostafka 
magy pięknie brzmiącą enuncjacją, 
szeręgiem miłych słów, które jednak 
w formie; w jakiej.się ukazały,* pozba­
wione są wszelkiej realnej wartości,, 
Jak wielokrotnie przedtem, jak,niemal 
zawś:że„- -od. ezasu istnienia Państwa 
Polskiego tak i w ch.wili • obecnej- 
Pracownicy państwowi, a -z nimi -ko-/ 
Jejarże i pocztowcy, stali się fzabawJ 
ką w ręku ńajwyższybh-yzynnik-ów 
Państwowych.- - -**’ pk ł

-Rząd odesłał ich do Sejmu, Sejm z' 
kolei oddał sprawę: Rządowi: Znowu • 
najżywotniejsze nasze postulaty stały 
się przedmiotem g r y  p o l i t y e z -  
n:e i- Ponieważ sprawa poprawy na- 
szego bytu jest niewątpliwie- rzećzą 
np U.d n'ai ponieważ da się uskuteez- 

Jedynie przez' zmianę dotychcza- 
sowego^-kursu i polityka' gospodarczej/ 
przeto żadeif z miarodajnych ćzymrf- 
kow. nłe miał.-°yWagi nazwać zagada 
niehia tego po irnieftiu i narazić‘ Się'-w 
ten sposób tyni sferoiń, które' -muszą 
być pociągnięte w 'tej' czy -irtnej1 f  orŁ 
tóie do \  ś w i a d e z e ń^nd cele =pdd-

Kólejdi/Ze i ; pbćżtóWcy- fnają jednak 
zbyt Wiele -"dóświafteżehia^ zbyt- HW- ' 
sto- Widzieli' już; 'jak Kmóżn&i:Węeżtt!e 
żonglować ichDihterelśhini ,]F żb y F  d ó -r 
brze- wićdżą, ze w-'te^gżze^ftigdy nic 
wygrać nie tóbgą, aby°d&li sipi;po raz 
tysiączny otumanić- ^lękAie brżinią-1 
cym ffaześemv Rezolucja Sejmowa 
ofWotóyłałmbcży-Wae^a ł ą-ap o W  
g ę ’: ś y  tfra-e j i?- ' " a r . ’w t»;p

y ».?***■ fł£') r '. r'r'r*r/»
.Zdaje sięt;że. Rzą4, i t$ejjn te j ; p o - 

w ą g i  ^ § ^ o c e ^ ^ 5,Ną-Jo,wskazpje.'
; pfąejśęię,: do pęrządku

dziennego)
i sły sżęli (;; codzieąnię, .,od7 Reprezen­
tantów. jzorgąnizowanyeh:: njąs pracą- •> 
wńiozych.' t. y a i s; y  y '7 ,< l!7K i iur..

A jednak związki nie działały iń ie ' 
dżiałiajA, 'ani że -Swojego natchnienia, 
ani dla' ^Widzitnisię“ r%Woićh kier ÓW- • 
nikówkDb dżiałaMa; dij stawianid żą- - 
dań-prze 'i® rha^a',’ pbhają - ńieżadoWó- 
lońe ’ i - żnłecićrpliMóne' "f żeśze, k tQre 
naJ'śeikAch rrraśbwych WiećóW ]edn<^ 
głb'śhie-‘ilvćdrąż hątareżyWiej tioniaga-0 
ją się pbpfal^y/bytu, a widżąby'że ona 
nie riadćfródżi,' domagaj^ się! Ćżjmnegb' 
w^śtąpieMń;Łlwalfa, śtrajkif.1 * u ' -T) mj: ia*łłi£i ’i>j, aciEi-C-i-j
CJ

się-^KK ’Wsiód-Pkbłejarzy i pocztow­
ców, a zresztą nie.,tyJkQ wśród nich,

kipL jfe “całej.przestrzegł .kraju

szym stópniu żapahiai W ystarczy rzu­
cić iskrę* aby■ wybpcjhł płopiiem "

Minąłby stię z rzeczywistością i- 
skłamałby^ten,-ktobyiśmiął twierdzić, 
iż. -związki 7usih>wały->ten groźny-na- 
strój w yzyskaódla - celów - demągogi-- 
c z n y c h ,c z y / toż dla-^prówokowama 
awantur.Wręcz przeciwnie, z czystem 
sumieniem -i za ^siebie*: i za innych 
stwierdzić m nsim yiż-usiłbwały i Usi­
łują ońer z 'trudem - łagodzić nastroje, 
powściągać niezadowolonych i uspo^

kajać wzburzonych. W żądaniach nie 
poszły zadaleko,-lecz zastosowały je., 
do realnych możliwości,, nie w ykro-; 
czyły po za rzeczy najzupełniej do­
puszczalne i wykonalne. Także i W 
taktyce Wykazały jaknajdalej idący 
umiar i cierpliwość. Nie pominęły ani 
jednego środka pokojowego, który tu- . 
taj dał się użyć. W ycierały wieiokrot- 
tnie kanapy w poczekalniach .ministe­
rjalnych i froterowały posadzki w -ku­
luarach sejmowych. Przez prasę fa­
chową, zawodową i codzienną, przez, 
wiece i zebrania, przez-usta stron­
nictw i przez głosy na licznych mod­
nych dziś „naradach*1 dzwoniły* na 
alarm, usiłowały p r z e k o n a ć  ■‘■■A 
n a k ł o n  ić , aby tylko nie zaszła ko­
nieczność użycia środka innego, środ­
ka, który może być tylko aktem roz­
paczy. ’ . J : —

Cały ten trud, wszystkie -te wysiłki 
zdały się na nic. I oto, w . chwili, 
gdy wzburzenie t  niepokój-doszły, nie­
omal do ńajwyższego napięcia—zw ó ­
zki zmuszone są ’wrócić do mas, które 
ich wysłały, rozłożyć, bezradnie ręce 
i stwierdzić, żę ich akcja rezultatów 
nie przyniosła, '

Blok Związków Komunikacyjnych, 
mimo, iż istnieje zaledwie od trzech 
miesięcy, posiada już bogatą historię. 
Oh to zjednoczył olbrzymie masy naj­
lepiej zorganizowanych kolejarzy i 
pocztowców, on zdołał nieskoordyno­
wanym dotąd wysiłkom j  staraniom 
nadać jednolity kierunek. Jego postu­
laty stały się ogólnem hasłem, które 
rzucone w masy, spotkało się z.jedno­
głośnym i entuzjastycznym aplauzem'.

Nikt zapewne nie pbsądzi kierowni­
ków' zblokowanych Związków, ani: o 
złą; wolę, ani o brak umiarkowania. 
Ale'wszystko ma swoję granice, wszy­
stko musi-mieć swój koniec. Uporczy- 
wie.czyniliśmy wszystko, aby Rządo­
wi i .Sejmowi dać do zrozuniienia, że 
bez poprawy bytu, .nie obejdzie się, 
czy ktoś chce, czy nie chce, że popra­
wa bytu kolejarzy i pocztowców nie 
jest--naszym kaprysem, ale n i  c o d -



z p w n ą k o n i e c z n o ś c i ą ,  która 
nastąpić musi. Wszystko uczyniliśmy, 
aby rząd to zrozumiał i spełnił postu­
laty nasze dobrowolnie — a w ten 
sposób uniknął wydarzeń, których 
przebiegu, ani wyniku nikt dziś prze­
widzieć nie może.

Nie mamy z tym rządem porachun­
ków partyjnych. Są wśród nas tacy, 
którzy w wypadkach majowych brali 
czynny (i skuteczny) udział. Niema ni­
kogo, ktoby na bieg wydarzeń majo­
wych nie patrzał z sympatją. Ale ża­
dna sympatja, żadne uwielbienie, ża­
den kult nie może nam zamknąć oczu 
na nasze właściwe cele i zadania. 
Niema wśród tych zadań p o l i t y k i ,  
jest natomiast obowiązek troski o byt 
i egzystencję naszych członków.

Nie mamy sumienia k ł a m a ć  wo­
bec nich. Niewolno nam ich łudzić, 
niewolno tumanić. Nie możemy im po­
wiedzieć, że jest jakaś nadzieja na 
uwzględnienie ich żądań. Musimy na­
tomiast z całą szczerością i dtwarto- 
ścią wyznać, że akcję naszą uważamy 
za skończoną z rezultatem — nieste­
ty — negatywnym. Nie usłyszeliśmy 
od Rządu ani słowa, któreby pozwa­
lało nam żywić nadzieję na przy­
szłość. Zato nasłuchaliśmy się do syta 
słów ostrych, twardych i bezwzględ­
nych. Tego, co w łaskawości swojej, 
raczył powiedzieć Sejm — nie może­
my brać na serjo.

W tych warunkach rola nasza jest

skończona. Głos mają ci, którzy nas 
posłali.

Pragnęlibyśmy, aby to, co powie­
dzieliśmy wyżej, było nieprawdą. 
Pragnęlibyśmy, aby można było jesz­
cze z pod prasy drukarskiej wyrzu­
cić te słowa i donieść oczekującym 
niecierpliwie mandatarjuszom naszym, 
że stało się coś, co pozwala nam ży­
wić choć cień nadziei. Czekamy na 
jeden zdecydowany czyn Rządu. Je­
śli tego czynu w czasie najbliższym 
nie będzie — odpowiedzialność za dal­
szy bieg wypadków spadnie nie na 
nas, bo nie jest w  naszej mocy opa­
nować ruchu, który wzmaga się z si­
łą żywiołową i lada chwila grozi w y­
buchem.

Poniżej drukujemy treść uchwały, 
powziętej jednomyślnie na posiedze­
niu Bloku w dniu 20 stycznia r. b. — 
Z uchwałą tą w dniach najbliższych 
udamy się do resortowych ministerstw 
oraz do Prezydjum Rady Ministrów. 
Niemniej i czynniki sejmowe będą 
o jej treści oficjalnie powiadomione. 
Jeszcze jest czas. Jeszcze budżet nie 
został uchwalony definitywnie. Może 
wreszcie w ostatniej chwili nastąpi 
o p a m i ę t a n i e .

REZOLUCJA 
BLOKU ZW. KOMUNIKACYJNYCH.

Blok stwierdza, że zupełnie odpor­
ne i nieprzejednane stanowisko Rzą­

du wobec postulatów kolejarzy i pocz­
towców, mimo, iż postulaty te nie wy­
kraczają poza granice realnej możli­
wości, powoduje, że załatwienie nie­
zmiernie już palących dla pracowni­
ków kwestyj, stało się w drodze poko­
jowej niemożliwe. Z uwagi na to, iż 
wobec panującego wśród rzesz praco­
wniczych niedostatku, dalsze zwleka­
nie z załatwieniem tych postulatów 
jest absolutnie niemożliwe — Blok 
oświadcza, że w dążeniu do poprawy 
bytu pracowników kolejowych i pocz­
towych, nie cofnie się przed straj­
kiem  — jakkolwiek z jego następstw 
zdaje sobie sprawę — o ile Rząd od­
rzuci bezwzględnie postulaty, "doty­
czące podwyżki obecnych płac praco­
wniczych i rozbije próby porozumie­
nia. Blok postanawia zwrócić się jesz­
cze raz do Rządu i do stronnictw sejmo­
wych z przedstawieniem powagi obec­
nej sytuacji i z ostatecznem ostrzeże­
niem, że jeżeli paląca konieczność po­
prawy bytu kolejarzy i pocztowców 
zostanie zlekceważona, wówczas od­
powiedzialność wobec kraju za wy­
buch strajku, spadnie nie na blok, 
ale na czynniki, które uniemożliwiły 
pokojowe załatwienie sprawy.

Blok wzywa ogół członków zorga­
nizowanych w swych Związkach do 
konsolidowania sił i wytężenia czuj­
ności tak, aby zarówno kolejarze, jak 
i pocztowcy na każde wezwanie bloku 
byli przygotowani.

NA BŁĘDNYCH DROGACH.
Na łamach prasy związkowej uka­

zały się w czasach ostatnich arty­
kuły, stanowiące próbę oświetle­
nia niektórych zagadnień, dotyczą­
cych Rozporządzenia Prez. Rzplitej z 
dnia 24 września 1927 r. o utworzeniu 
przedsiębiorstw^ „Polskie Koleje Pań­
stwowe". Mamy na myśli artykuł pt. 
„Charakter służbowy pracowników' 
przedsiębiorstwa kolejowego („Kole- 
łejarz-Związkowiec" Nr. 2 z r. 1927) 
oraz artykuł p. t. „O przedsiębiorstwie 
kolejowem“ („Kolejowiec Polski" Nr. 
3—1927).

Artykuły te uważamy za rozpoczę­
cie dyskusji w tych tak doniosłych dla 
kolejnictwa zagadnieniach. Posiadamy 
pewne wątpliwości, czy dla dyskusji 
tej prasa związkowa jest miejscem 
właściwem. Jeżeli bowiem dyskusja 
ta ma posiadać jakąkolwiek wartość— 
musi posługiwać się naukową metodą 
i operować fachowo-prawniczemi ka- 
tegorjami myślenia, a stąd musi minąć 
się ze sferą zainteresowań olbrzymie­
go procentu czytelników tej prasy.

Z tych względów nie zabierałbym 
głosu, gdyby nie fakt, iż oba wymie­
nione artykuły uważam za błędne w 
swoich założeniach, mętne w argu­
mentacji i fałszywe w  konstrukcji 
prawniczej.

Ponieważ artykuły te, jako zamiesz­
czone bez podpisu autorów w orga­
nach dwu najpoważniejszych związ­
ków uważać należy za wyraz opinji

kierownictwa tych związków, przeto 
błędy w ich treści grożą sprowadze­
niem dyskusji, a może i poczynań po­
szczególnych organizacyj ną fałszywe 
tojy. Nie jest to rzecz obojętna dla o- 
gółu pracowników kolejowych. Skut­
kiem tego, mimo wszelkich obaw i za­
strzeżeń, uważam za swój obowiązek 
zająć się tą sprawą i oświetlić ją tak, 
jak mi się ona przedstawia z naukowe­
go punktu widzenia, sine ira et studio, 
bez wszelkich tendencyj i z góry upa­
trzonych celów.

Należy określić najpierw stan fakty­
czny : Sejm udzielił Rządowi pełnomo­
cnictw do załatwienia szeregu spraw 
według uznania tegoż Rządu w dro­
dze rozporządzeń Prezydenta Rzplitej 
pod odpowiedzialnością Rady Minist­
rów. Przelał zatem na Rząd w pew­
nych sprawach należącą do siebie w 
myśl konstytucji władzę ustawodaw­
czą. Rozporządzenia Rządu w tym 
trybie wydane, posiadają tedy moc u- 
stawy i ontologięznie niczem od ustaw 
się nie różnią. Na podstawie tych peł­
nomocnictw i bez wykroczenia po za 
ich ramy rząd wydał rozporządzenie 
o utworzeniu przedsiębiorstwa „Pol­
skie Koleje Państwowe". Przy wyda­
niu tego rozporządzenia zostały za­
chowane wszelkie prawem przewi­
dziane formalności, a samo rozporzą­
dzenie stosownie do brzmienia art. 32 
weszło w  życie z dniem ogłoszenia, 
t. j. z dniem 28 września 1926 r.

Rozporządzenie to postanowiło, iż:
1) tworzy się przedsiębiorstwo pod 

nazwą Polskie Koleje Państwowe;
2) przedsiębiorstwo to będzie samo­

istną osobą prawną;
3) przedsiębiorstwu temu powierza 

się zarząd „kolejami państwowemi" i 
„majątkiem Skarbu Państwa", prze­
znaczonym do użytku Kolei Państwo­
wych;

4) przedsiębiorstwo to będzie pro­
wadzone według zasad handlowych, 
jednakże z uwzględnieniem potrzeb 
Państwa i interesów gospodarstwa 
społecznego;

5) powierzony temu przedsiębior­
stwu majątek nie będzie stanowił jego 
własności, lecz oddany mu będzie tyl­
ko do użytku, bez możności zbywania 
i obciążania nieruchomości;

6) natomiast fundusze, płynące z 
wykonywania właściwych zadań 
przedsiębiorstwa, t. j. z prowadzenia 
eksploatacji Kolei, stanowić będą wła­
sność przedsiębiorstwa (argumento 
Art. 10 rozp.);

7) wzamian za to, przedsiębiorstwo 
bierze na siebie wszelkie zobowiąza­
nia, wynikające z dotychczasowej go­
spodarki kolejowej, oraz wszelkie zo­
bowiązania, ciążące na majątku Kolei 
i ponoszone dotąd przez Zarząd Kolei;

8) urzędnicy państwowi, pozostają­
cy dotąd w służbie Kolei (ci, do któ­
rych stosuje się t. zw. pragmatyka 
urzędnicza) i pracownicy Kolei pań­



stwowych przechodzą do służby w 
przedsiębiorstwie;

9) prawa i obowiązki służbowe tych 
osób, ich uposażenie, ubezpieczenie 
emerytalne i od nieszczęśliwych w y­
padków uregulowane będą przez Roz­
porządzenia Rady Ministrów, przy- 
czem do czasu wejścia w życie po­
szczególnych rozporządzeń w tych 
sprawach, obowiązują dotychczasowe 
przepisy;

10) z chwilą wejścia w życie tego 
rozporządzenia, tracą moc obowiązu­
jącą wszystkie sprzeczne z niem 
przepisy prawne.

Na tych podstawach konstruk­
cyjnych oparte rozporządzenie nie 
jest bynajmniej w każdym szcze­
góle wzorem doskonałości, ani po­
prawności ustawodawczej. Jednak­
że stwierdzić należy stanowczo, 
iż  k o n s t r u k c j a  t a  j e s t  w 
n a j z u p e ł n i e j s z e j  z g o d z i e  
z z a s a d a m i  t e o r j i  p r a w a  
i w n i c z e m  z a s a d  t y c h  
n i e  o b r a ż a .  Trudno się rów­
nież dopatrzeć p o w a ż n i e j s z y c h  
sprzeczności (antynomji) pomiędzy 
poszczególnemi artykułami rozporzą­
dzenia. A wreszcie z punktu widzenia 
należycie zrozumianego interesu pra­
cowników, jest ono ze wszech miar 
korzystne, zachowuje bowiem koleja­
rzom wszelkie korzyści prawa i przy­
wileje, płynące z faktu, iż są i będą 
Pracownikami państwowymi (tak!!!). 
Pdrywa ich jednak równocześnie od 
krępującego związku z resztą praco­
wników państwowych.

Wyrażony codopiero pogląd nie 
znalazł jednak łaski w oczach pra­
wników (?), którzy pisali oba wspo­
mniane na wstępie artykuły. Poczynili 
oni rozporządzeniu temu szereg cięż­
kich. zarzutów,-przypisali mu szereg 
grzechów śmiertelnych i usiłują wy- 
dedukować z jego treści szereg wnio­
sków, sięgających z jednej strony aż 
do posądzenia autorów rozporządze­
nia wprost o głupotę (Kolejowiec Pol­
ski), z drugiej zaś strony do groźby 
ostrego konfliktu pracowników z Rzą­
dem (Kolejarz Związkowiec).

Zajmijmy- się najpierw artykułem 
-Kolejowca Polskiego*', ponieważ ar­
tykuł ten traktuje sprawę bardziej 
ogólnie.

Autor stwierdza na wstępie, iż „przy 
Pracach nad rozporządzeniem" natra­
fiono na nieprzezwyciężone trudności, 
Przedewszystkiem natury prawnej. 
"Trudności te“ — zdaniem autora — 
spowodowane zostały wadliwem uję­
ciem całej koncepcji przedsiębiorstwa 
ab ovo (sic!), oraz najzupełniejszem 
Pomieszaniem pojęć charakteru przed­
siębiorstwa. obliczonego na zysk i 
charakteru instytucji użyteczności pu­
blicznej". Tyle zarzut ogólny. Autor 
stara się udowodnić słuszność tego 
zarzutu na przykładach.

1) Zarzut pierwszy i gatunkowo 
najcięższy: 2  rozporządzenia nie mo­
żna wywnioskować „czem właściwie 
jest to Przedsiębiorstwo"... Odpowiedź 
nie trudna —• jest właśnie przedsię­
biorstwem, a to wywnioskować łatwo, 
bo „stoi" na wstępie napisane. Przed­
siębiorstwem bowiem jest nie to, co

autor artykułu za przedsiębiorstwo 
uznać zechce, ale to, co da się pod­
ciągnąć pod pojęcie przedsiębiorstwa, 
ustalone w nauce prawa i ekonomiki. 
Nie chcąc przeciążać artykułu cyto­
waniem literatury prawniczej i ekono­
micznej, stwierdzamy, iż communis 
opinio, widzi w przedsiębiorstwie 
„kompleks praw, które tworzą całość 
przez to, iż służą jednemu gospodar­
czemu celowi tej osoby, która niemi 
rozporządza" (Jaworski, „Nauka pra­
wa administracyjnego" str. 151).Twór, 
powołany do życia, omawianem roz­
porządzeniem, mieści się w tej defini­
cji zupełnie. Jest kompleks praw, wy­
dzielony z odrębnej całości i zgrupo­
wany tak, iż służyć ma jednemu go­
spodarczemu celowi, kompleks ten 
jest określony wyraźnie, odgraniczo­
ny ściśle, posiada ustaloną budowę we­
wnętrzną. Nie trzeba tedy ze świecą 
v/ ręku szukać mędrca-prawnika, któ­
ryby się „zorjentował w  rozwikłaniu" 
stosunków prawnych, stąd powstałych. 
W ..rozwikłaniu" tem zorientuje się 
każdy, kto dysponuje należytym zaso­
bem solidnej w i e d z y  fachowej.

2) Zarzut następny niemniej ciężki: 
autor „rozwikłał" tylko jedno: „pew- 
nem jest, że przedsiębiorstwo to jest 
fikcją, a posiadając osobowość praw­
ną, jest osobą prawną fikcyjną". Nie 
wiem kto pisał ten artykuł, lecz jeśli 
pisał to prawnik — mamy do czynie­
nia z bardzo smutnem zdarzeniem. 
Osoba każda i prawna i fizyczna, jako 
pojęcie prawnicze, jest zawsze fikcją, 
jest zgrupowaniem pewnej ilości praw 
i obowiązków w jedną całość. Osoba 
fizyczna w rozumieniu przyrodniczem, 
a osoba fizyczna w rozumieniu praw- 
nem, to nie jedno i to samo. Obojętnem 
jest dla prawa, czy ktoś, kto w  jego 
oczach ma być osobą, ma ręce i nogi, 
a nawet, czy wogóle kiedykolwiek 
istnięć będzie, jako osobnik z gatun­
ku Człowieka (nasciturus). Prawo 
ustanawia pewne normy, normy te 
grupuje w sposób określony, a cało­
kształt tych norm nazwało osobą. 
Może to i trudne do pojęcia dla lai­
ków, czy też dla ludzi, którzy, jak to 
autor nieopatrznie zauważył, niedyspo- 
nują wiedzą dostatecznie głęboką i któ­
rych „natura nie obdarzyła rozumem 
pojętnym, zdolnym do ścisłego my­
ślenia" — ale tak jest, niestety. Po 
bliższe objaśnienia odsyłamy do ksią­
żki p. Rundsteina p. t. „Zasady teorji 
prawa", str. 136 i ust.

Cóż dopiero „osoba" prawna. Tutaj 
usuwa się nawet to oparcie, jakie dla 
początkujących stanowi widoma, cho­
dząca i ruszająca się osoba w  zna­
czeniu przyrodniczem. Osoba prawna 
od chwili, gdy pojęcie to wyrobili 
wielcy klasycy rzymscy, jest, było i 
będzie fikcją i niczem więcej. Fikcyj- 
ność jest istotą osoby prawniczej. Jej 
konstrukcja jest „tworem sztucznym, 
jest sposobem ujęcia w całość pewnej 
grupy przepisów, normujących pe­
wną grupę stosunków" (Jaworski o. c. 
str. 153). Z osobą tą nie można pójść 
na spacer, nie można jej wziąć pod 
rękę, nie można rozbić jej głowy etc. 
Konkretną ona nigdy nie będzie. Po­

wiedzenie „osoba" w ustach prawni­
ka, to nie to samo, co np. powiedzenie 
„litościwa osobo, daj 20 groszy!"

Fikcją jest nietylko osoba, fikcją 
jest również „przedsiębiorstwo". 
Przedsiębiorstwo, to nie sklep o 4-ch 
ścianach z szafami i towarem, to nie 
pokój biurowy z krzesłami itd., to — 
jak to powiedziałem wyżej — „kom­
pleks praw", a jeśli tak, to jest to za­
wsze rzecz niematerialna, pojęcie ab­
strakcyjne, a więc zawsze fikcja...

Czego sobie zatem życzy szano­
wny autor? Czego chce od rozporzą­
dzenia? Czy żąda, aby autorom dana 
była moc materializacji pojęć? P ra­
wo — to nie seans z Guzikiem, a fik­
cja fikcją zostać musi i nie trzeba się 
gniewać za jej fikcyjność. Co innego 
sprawa realizacji postanowień rozpo­
rządzenia, Ale to do wywodów praw­
niczych nie należy.

3) O wiele więcej słuszności ma za­
rzut następny. Autor zarzuca rozpo­
rządzeniu, iż zróżniczkowało z jednej 
strony „Koleje Państwowe", z drugiej 
„majątek Państwa przeznaczony do 
użytku Kolei Państwowych". W tem 
miejscu istnieje istotnie pewne zamie­
szanie... Powiedzenie to jednak nie 
należy do grzechów śmiertelnych i 
nie trzeba dawać konia z rzędem te­
mu, kto trudności stąd wynikłe roz­
wiąże. Nie zamierzam ubiegać się
0 owego konia, dlatego nie podejmuję 
się wywodu obszerniejszego. Muszę 
jednak zaznaczyć, że takie rozróżnie­
nie nie jest rzeczą niepotrzebną w 
rozporządzeniu. Owszem, rozróżnienie 
to jest, mojem zdaniem, koniecznem. 
Jest ono conajwyżej pleonazmem i to 
tylko w pewnym stopniu. Pojęcia 
„Koleje Państwowe" dotąd nikt u nas 
prawniczo nie zdefiniował. (Przy 
tworzeniu tego pojęcia trzeba będzie 
pamiętać, iż będzie ono znowu fikcją). 
Stąd niebezpieczeństwo, iż pod w y­
rażeniem koleje możnaby rozumieć 
to, co rozumie pod niem „człowiek 
z ulicy": tory, stacje, parowozy, sło­
wem bezpośredni aparat kolejowy. 
Ale np. budynek przy Nowym Swie- 
cie, gdzie mieści się M. K. i ten z 
przeciwka, gdzie mieści się D. K. P. 
W arszawa? Czy to mieści się w po­
jęciu Koleje, czy nie? Np. samochód, 
będący w  dyspozycji stacji miejskiej. 
Czy to koleje, czy nie?... Niewątpli­
wie, że tabor, tory, mosty, pas gruntu 
wzdłuż torów, są „majątkiem Skarbu 
Państwa, oddanym dó użytku Kolei", 
ale objekty, wspomniane poprzednio, 
mogłyby być — w wypadku, gdyby 
rozporządzenie nie zrobiło wyraźnej 
wzmianki — wyłączone z pod poję­
cia „Koleje". Stąd pleonazm ten był 
koniecznością, a ponieważ posiada 
praktycznie doniosłe znaczenie i usu­
wa wątpliwości interpretacyjne, prze­
to jest produktywnym i pożytecznym
1 na potępienie bynajmniej nie zasłu­
guje.

4) )Dalszem zmartwieniem autora 
jest fakt, że przedsiębiorstwo nie po­
siada „żadnego majątku", a ma długi 
i jest w wielkim strachu, co na to po­
wiedzą dłużnicy. Autor musi być 
człowiekiem gołębiego serca i bujają­
cym jedynie w zaświatach. Inaczej
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municypalności tej5.itd.MJ  BOGO-tlU?!- „.jgzęjęu,.. j^ ^ J y jk o .. tusztowanię, kon-

ciężąrom. Odpowiedź znajdzie autor 
w dalszej- treści, rozporządzenia, któ­
re sprawę tę . reguluje. Fundusze (go­
tówką, pretensje)' znajdujące się w 
rozpÓfzą‘dzeńiu“,,K61eiT‘’J(Mfriiś'terstwo 
Kolei; odpotyiędni^dziai budfetu), oraz
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bóWiem bardzo, nawet ~ śmieśżfiie, -  k tó r e ś  rozporządzenia płyną 'dla pra- przedsiębiorstwa, RK.P,; j a k  długo tóe

kojńie' (i wygodnie!). Autor dziWi.się 
dalej, jak można było uwolnić kogoś 
„nic nieposiadającego" od płacenia 
podatków. Przedewszystkiem.' skad 

'wniosek, że przedsiębiorstwo P. K. P. 
„nic nie posiada". Przeciwnie, posia­
da bardzo wiele. Posiada prawo do 
użytkowania majatku olbrzymiego i

rzy obu artykułów, wymienionych żniiAad tCgo, ćzy4o.kónM'dogedńe.
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Autor artykułu p. t. „Charakter słu- gtwa, któregó''nawet autob prywat-
żbow y' tpracotwnrkówc: phzedsiębi-or- ; iffefff nażwdć nie'śmiał,- jest dałśzem
stwa kolejowego" wi ,7Kolejarzu Zwią- ' -brrtręCi'em‘ w  -'trzęsawisko błędnych 
zkowcu“:,.rozumujJe, jak.następuje: myśli. Owa osoba prawna rzekomo,

Utworzono przedsiębiorstwo, od- )>z Państwem nic wspólnego nie ma-
dyspo-nowania funduszami, zużytkowa-r :‘dan,9 p u ( ząrządsk^ląjami,.^czyniło to.w,jąca“ ,'di<«U-kilka wierszy dalej, na- 
nia tego powstałemi. Cży to jesb fiic? „^austw e",. którggd PtaSoSjfiiij|amij;- „pifżedsiębiorstwem państwo-

je, jbyli dotąd kolejarze. PraĆdWńicy Ci z wem",Szanownego autora, jak' się- zdaje,' 
dziwi i niepokoi konstrukcja, w której
ktoś; kto używa majątkuć;jiie,.je$i;:jego .....
właścicielem -i uważa tego kogoś ,po- . cownikami p r y w a t  n y  m i; 'prźed- 
hopnie-za golca, który nic nie posiada, 'siębiorstwai 
Czy szanowny autor nie wie, że.,kon­
strukcja taka znana była na .wieie se- 

-: ■.tek.lat,przedwynale'zien iem nrochu i że 
u samo" prawo może być -także raajat- 
3t kieurt? .Czy autor nie usłyszał b p 'O dzi- 
, ! wołągu»;. ' zwanym-;- „użytkowaniem" 
r .'(w.ipojęeiu prawniczem):..To m iew ła- 

sność;:ale, m a jatek ii to bardzo wielki

mocy rozporządzenia przestali być 
pracownikami państwa,' sjtąli sję„pra-

Pógląd ten -jest ciężką- zbrodnią w 
©bliezu nauki prawą.-»Cóż>!to.Te.st pań­
stwo ?><fikcjan̂  osoba? .prawna.. Acb.oso- 
bachprawnychdnówiliśmyijużpoprze- 
dnionjest-toTwór -sztuczny^ konsteuk- 
■cja, zgrupowanie^ av% f^eden /kaunpłeks 
•pewnej • ilości ■.-praw./k .obow ią^ów , 1 
uszepegówanie,.)* i » odgraniczenie;,pe

to rezultat wybryków prze­
ciwko wskazaniu „nec sutor ultra 
crepidamf-‘.r,;fl...L: { .-..nb nndri v
. Nonsensowe -.są-, również, i .wnioski. 
Bajecżnem jest.twierdzenie, że ^stosu­
nek pracowników do nowego-pcacada- 

. węy. ma wybitnie charakter prywatno­
praw ny^ i.ńiejnoże byó odtąd-regulo­
wany , jednostronnie.,przez .Państwo, 
lecz musi .opierać, ^ię na umowie". 
Znowu. konieczną, się..staje' mała ‘dy­
gresja w dziedzinę teorji prawa, któ­
ra pozwoli;.rozprawie się „żjnjiąjśęa z
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a.sąma. prawp; .^łbifeąlnąai ;kan- , - --EgząmińaWaĄy .ęmsąrz K^łPYdat gd^ęi4cjak,,ję.ę.t,.stósunkiąip. pra- 
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;•.watno-praymym",:/ (Hernritt, ..Jąwpr- 
-iskio; 0,,-,-str. ̂ VR^iHiM fląp.:;^Q?po- 
tyjtm&eflip ;0 u,tworzeniu-pr2,e4siębipr- 

stwa P. K. P. jest normą pxąwą,'pu- 
, b.Uęznego>.,a,.stpsuneki służbowy pra- 
rXowńikó,w. przedsiębiorstwa będzie 
, tak długo publicznoprawnym, dopó­
ki .pozytywny przepis, pie postanowi, 
iż stosunęk- ten .określony będzie prze­
pisami koaekśu,'cywilnego: / :

 Tak jednak nie- 'będzie, bowiem
-.rozporządzenie kwestję* tę rozstrzyg­
nęło w duchu wręcz przeciwnym, niż 
życzenia autora,-.............

Autor dąży jednak - do celu-konse­
kw entnie,'U parł. się: przy .pry watno- 
'•prawnym stosunku i- nie ̂ zawahał, się 
-popełnić herezjiy. w  obronie , swojego 
Stanowiska! Oto na dziwowisko 
publiczne wystawia ..pogląd nastę -, 

■;* pującyd ■ •Ponieważ-artykuły 26,.27, 
v 28 i 29 pozostają (jego zdaniem) w 

sprzeczności zar-t: 25,.przeto są próbą 
'■ pogwałcenia ^kardynalnej" zasady w 
' tym  < ostatnim- ■ ■ artykule <■ wyrażonej i 
" wejść w> życie nie mogą j^pod grozą 

wałld-,';która rozgorzeje na całej linji“.
A .przecież1 są- to-artykuły tej samej ' 

v ustawy, którar stanowi całość 'i tw ier­
dzenie To. jest-odwracąlnem. Można . 

'■twierdzić-całkiem odwrotnie: pońic- . 
waż art. 25 stoi w  sprzeczności z 
„ k a r d y n a l n ą "  zasadą art. 26, 27, 

.28 i 29, przeto wejść w życie nie może 
Pod grozą walki i f. d.

Co gorzej, o żadnych kardynalnych 
zasadach tutaj mowy być nie może. 
Państwo ma moc nieograniczoną rcr

- ̂ ulewać wszystkie, stosunki w swoim 
obrębie, jak mu się podoba. Stosunek 
pracodawcy (rzeczywiście prywatne- 
go) do takiegoż samego . pracownika 
dawno już przestał należeć wyłącznie 
do dziedziny u prawą .. prywatnego. 
Wkroczyło.., weń,; j e,djn,o s t r o n n i e  
państwo,-narzuciło mu-szereg norm o 
Charakterze wybitnje puJbUfizno-praw-

f>-py*n, (cza§;,Pm.ey,:.przyn;psę),w;0'Ubez-.. 
'^ Pieczepią, higjena. fąbryązpą,...ząkaz 
* ©racy kobiet* fltpłodoeiąnyęh,,pfzyinu- 
7 -rozjcBiSłwo) .(Dziś -już prywatny

kamienicznik .-z prywatno prawnym 
• stróżom nie-zawsze zawiera umowy.
•iest-od. tego w  pewnych razach jedno­
stronna, przymusowa komisja rozjem­
cza. I po co mówić o umowie ? I jaki z ;

: ''te^®|póżytok ?• *Toż-właśnie -owo-prawo
- PybM€0new- stosunkach -najemnych jest ; 

:J 'zdobyczą klasy pracującej,-to-jej- for- ’
: tetea- dlą niej- zostąłe-przeprowadżone, 

przez nią- zdobyte- w potokach-krwi,
* -'w- ogniu w alką rewołucyj i-str-ejków. 
y  Czy s+ała^sie/to po 4o, aby wywlekać ’

wa. A na przyszłość zapamiętać w.tym 
względzie należy wyrażenie „pragma­
tyka prywatno-prawna" jest nonsen­
sem, zawiera błąd logiczny, znany pod 
nazwą contradictio in adiecto. Pragma­
tyka, to uregulowanie,praw i obowią­
zków pracowników państwowych. 
Już przez to' samo jest normą o cha­
rakterze publiczno - prawnym. Nie 
wynikają z tego zgoła żadne konse­
kwencje co do treści tych praw, ; a w 
ten sposób cały spór o te frazesy jest 
młóceniem pustej słomy. ,4

Jeśli Chodzi o ‘poglądy autora art. w 
„Kolejowcu Polskim41 — to są one 
o wiele bardziej błędne i absurdalne. 
Przeciwstawienie drbgi '-ustawodaw­
czej.—.,r0z.ppr$ądz«g|u; Mini­
strów, świadczy Q. kompletnym' braku 
orjentacji. Sejm delegował Prezydenta 
do funkcyj ustawodawczych. Prezy­
dent mógł z kolei' 'delegować 
choćby szanownego autora" arty­
kułu, a z punktu widzenia formal­
nego, droga ustawodawcza byłaby 
zachowana; Także i twierdzenie, ja­
koby charakter , stosunków ■ służbo­
wych pracowników miał cośkolwiek 
wspólnego- z zyskiem, czy. filantrop ja, 
nie, wytrzymuje nawet- najłagodniej­
szej krytyki. Zatem nie .autorowie roz­
porządzenia dopuścili' się' najzupeł­
niejszego pomieszania „pojęć chara­
kteru" itd.. ale szan. autor dopuścił sie 
szeregu nonsensów i wykazał, iż „po­
jęć charakteru" prawa wcale nie po­
siada.

Całe szczęście, że poglądy te są 
z punktu widzenia prawa — wielkiem 
głupstwem. Szczęście — dlatego, iż 
w razie przeciwnym byłyby dla ko­
lejarzy* kieska! Czy panowie wiecie, 
jakie myśli podsuwacie Ministerstwu 
Kolei? Pracownicy kolejowi przestali 
być; pracownikami państwowymi. Co 
zrobicie.;gdy.M. K- wnto py/ierzyj, ju­
tro wyleje,ną.bruk 10 tysięcy kęjąia- 
rzy  o zredukują pobory;!, nie (da ępięrv- 
te ry ? (£  ozem pójdziecie jeb,obronić? 
Z ustawa Pady repencvinei, z ustawą 
emerytalna. czy uposażeniowa?,:, To 
prawo. publięzAe^to .stosuje yiie do pra- 
-cowników.ipa.ń.stwewyeh.; pję *4§ ̂ ca ł­
kiem prywatnych" pracowników 
przedsiębiorstwa,..,

•fro

sterskiej ?
Rzekoma ̂ logika,-wynikająca z u- 

^  Prawnego Charakteru ,.przedsię- 
*■ > 323!^^  kolejowego4 r  nie ma nic 

J' sPft,negę ant Ż łogiką prawdziwą, ani 
w. mniei:..z,ujęęiem pra\vnem!"

żądnej sprzeczności między 
,  artykułami 25 z jednej a 26, 27, 28 i 29 

z drugiej strony. Są one częścią sy- 
1 . stęp^u,. zbądowartego najzupełniej lo-

dzre z teorją prawa.- ż  duełieni praw a- 
i najnowszemi zdobyczami naukfpra-

Obowiazany jestem Zaznaczyć i 
podkreślić, - że nie hiówię nic O “tem, 
Czego byitr sobie1 źyCzył dla-praco­
wników i jak kweśtje obławiane po- 
\\dnny, :zdaniem mojefn. Wyglądać de 
legć ‘‘ferćridą;'’ kficiałein tylko udowo­
dnić,“iż prawo; jest także nauką i nie 
pOwinhb byĆ pbrńiótłelń W ręku ludzi, 
któńzy się lid nieirr nie znają, jak rów­
nież^ nie powinno być! nadużywane dla 
celów z' niem samem nic wspólnego 
nie .mających. Jeśli ktoś-sadzi, 'że sto­
sunki; ;służbówe pracowników kolejo­
wych winńy 'bvć takie, jak-w pierw­
szej lepszej fabryce (nie prywatno-, 
prawneM jb stos nieściśle)* 'tfiechaj sie 
o to stara; Ale Pieehąj.rtie bałamuci- 
łudzi rzekomo.:nauko\yemi i  rzekomo 
prawniczemi wywodami, w  których 
bład"]edziS 'Ha"btędżie't "błędem poga­
niał ...
' - ' . t . ,J\ M. Żuniak.

R z e c z y  c i e k a w e -

Czy wiecie, że...
Ministerstwo Komunikacji pochwa­

liło się w tekście preliminarza budże­
towego, iż zwiększyło etat dla służby 
parowozowej „z uwagi na przewidy­
wane wzmożenie ruchu" i rzeczywi­
ście.,. ogólna liczba prgcpwników eta­
towych , w tym dńale.,zwiększona zo­
stała o 17 w stosunku do roku po­
przedniegoT • - W .

Ale, czy' wiecie, w jaki sposób Się to 
i stało?

Oto u etatowych w. 8-ej grupie za­
brano ik  etatów,. w:9-ej grupie zabra­
no 20 etatów, w dziesiątej grupie za­
brano aż 275: etatów, zato iv grupie l i  
dodano aż 328 etatów.

Czy wiecie, że oznacza to,,zamknię­
cie awansów do wyższych i gm pci że 
Ministerstwo zamierza sprostać prze- 

. widywanemu wżńiożekiu ruchu3 przy 
udziale pomocników II klasy?...

Czy wiecie, że... ; ■
Norma rozchodu paliwa, która:[lh r. 

1926 wynosiła 2.194784 tońny na 100 
parowozo -k ilo m etró w .,w  obecnym 
budżecie została zmniejszona do 
2.15153 ionny;-czyli o 43 kilogmmy. i że 
oznacza to wydatne’ obniżenie zarob- 
ków premjowych, ustawiczne przepa­
ły i nową falę szykąn, Ąla służby paro­
wozowej^ . ;V:< :. v

Czy wiecie, ze... \  : o,;
kredyty na umundurowanie1 ćtla słu­
żby parowozowej z 876.130 zł. w roku 
ubiegłym' powięl<szone -zosta ły  d o
1.060.000 w roku ■bieżącym i że to 
czyni prawdopodobnem uwzględnie­
nie naszych starych i tylokrotnie po­
wtarzanych 'postuldthipkk' pbzp znanie 
mundurów?,,..

Czy wiecie, ile są\ warte koleje?...
1 Dyr. .'Dogóziński, z Ndjwyżśzej “ Izby 
Kontroli Państwa, w czasie dyskusji 
nad budżetem w Senacie, oszącowal 
wartość’naszych kolei na 500 miljo- 

; nów dolarów (4% miljarda złotych). 
6-cio procentowy dochód od takiego 
kapitału wynosi 30 miljpnów dolarów 
(270 miljonów złotych).: Tyle zdaniem  
p. Rogozińskiego koleje powinny przy­
nosić Państwu na czysto. Czy nie za- 
dużo?...

,  u 7 ■ 'M ■
Gzy wiecie, że... -  ,.t.
Podczas dyskusji ńad budżetem Mi­

nisterstwa Kófnńhikaćji w seńackiej 
^kopiisji budżetowej ^ ip isfęr .Rompcki 
oświadczył,.: iż-słynny .pkólnjk, nakazu­
jący ograniczenie szybkości pociągów 
przy przejazdach przez stacje, zosta­
nie 1 w ''•‘najbliższej przyszłości znie- 

, - Mony?



Przepisy emerytalne dla etatowych.
W poprzednim numerze „Maszyni- 

sty“ przy sposobności omawiania 
sprawy „roku za półtora", zaznajomi­
liśmy czytelników naszych pokrótce 
o losach przepisów emerytalnych dla 
pracowników etatowych.

Jak wiadomo, etatowi pracownicy 
kolejowi objęci są ogólną ustawą eme­
rytalną z 11 grudnia 1923 r.

Ustawa ta, mimo, ,iż dwukrotnie by­
ła już nowelizowana, wykazała w 
praktycznem zastosowaniu tak wiele 
rażących błędów i wad, ponadto zaś 
w wielu wypadkach krzywdziła ob­
jętych nią pracowników państwo­
wych tak dotkliwie, iż jej dalsza no­
welizacja okazała się rzeczą konie­
czną.

Próbą takiej nowelizacji był projekt, 
wniesiony do Sejmu we wrześniu r. 
1925 przez Rząd p. Grabskiego. Pro­
jekt nie doczekał się jednak uchwale­
nia. Początkowo odłożony ze wzglę­
du na znane wypadki z doby „sana­
cyjnej" min. Zdziechowskiego, został 
następnie wraz z szeregiem innych 
projektów wycofany z Sejmu przez 
Rząd p. Bartla.

W międzyczasie dojrzała do roz­
strzygnięcia sprawa zaopatrzenia e- 
merytalnego pracowników nieetato­
wych. Sprawa ta została ostatecznie 
załatwiona w drodze rozporządzenia 
Prez. Rzeczypospolitej.

Ogłoszenie przepisów emerytal­
nych dla stałych, dziennie płatnych 
pracowników kolejowych, nie mogło 
pozostać bez wpływu na treść prze­
pisów emerytalnych dla etatowych 
kolejarzy. Przepisy emerytalne dla 
nieetatowych różnią się bowiem w 
wielu kwestjach od przepisów emery­
talnych dla etatowych i to często w 
sposób dla nieetatowych korzystny. 
Różnica polega przedewszystkiem w 
wysokości opłaty. Etatowi płacą 3 
proc., nieetatowi 6 proc. Etatowi ma­
ją ubezpieczenie od nieszczęśliwych 
wypadków uregulowane w sposób zu­
pełnie niedostateczny, nieetatowi po­
siadają pod względem tym dużo lep­
sze przepisy, etatowi pracownicy pa­
rowozowi i konduktorzy mają prawo 
do zaliczenia dopiero 11-tego roku 
służby za 14 miesięcy nieetatowi ma­
ją prawo do zaliczenia k a ż d e g o ,  
a więc już i pierwszego roku służby 
za 18 miesięcy.

Stylizacja ustawy emerytalnej dla 
etatowych jest wadliwa, zawiła i bu­
dzi szereg wątpliwości — przepisy 
emerytalne dla nieetatowych są pod 
tym względem nierównie bardziej po­
prawne. W ytwarza to stosunki absur­
dalne i skutkiem tego zmiana przepi­
sów emerytalnych dla etatowych sta­
ła się rzeczą konieczną i pilną.

Wreszcie Rozp. Prez. Rzplitej o 
utworzeniu przedsiębiorstwa P. K. P. 
postanawia wyraźnie, iż pracownicy 
kolejowi (bez rozróżnienia kategoryj) 
posiadać będą osobne przepisy eme­
rytalne, wydane w drodze Rozporzą­
dzenia Rady Ministrów, przyczem

niemniej wyraźnie zastrzega, iż 
p r z e p i s y  t e  n i e  m o g ą  n a ­
r u s z y ć  p r a w  n a b y t y c h .

Wszystko to zmusiło M. K. do pod­
jęcia pracy nad wypracowaniem no­
wych przepisów emerytalnych dla 
etatowych prac. kol. Prace te prowa­
dzone były zresztą już od dłuższego 
czasu. Na podjęcie tych prac wpłynę­
ła niemało postawa związków, które 
od kilku lat energicznie domagają się 
poprawy obecnych stosunków. W y­
razem zapatrywań związków był za­
równo tekst projektu ustawy o Zakła­
dzie Ubezpieczeń Kolejarzy, w  które­
go opracowaniu związki podówczas 
zblokowane, wzięły udział wraz z au­
torem projektu, p. A. Skalą, st. ref. 
M. K. — jak też i poprawki bloku do 
etatowych prac. kol. Z uznaniem pod­
kreślić należy, iż M. K. wzięło pod 
uwagę opinję związków oraz usiłuje 
postulaty związków uwzględnić w 
projekcie przyszłych przepisów.

O postępach prac w M. K. docho­
dziły nas słuchy niejednokrotnie. Po­
głoski, które słyszeliśmy, wskazują 
na to, iż M. K. posiada w tym wzglę­
dzie dobre intencje. Przepisy emery­
talne, opracowane przez Minister­
stwo, nie zawierają zbyt krzywdzą­
cych postanowień, owszem, uwzględ­
niają szereg ważnych postulatów, w y­
suwanych przez związki między in- 
nemi również i „rok za półtora" za 
służbę polską i zaborczą (tam, gdzie 
to prawo istniało i było opłacane pod­
wyższoną wkładką). Jesteśmy rów­
nież przekonani, że gdyby M. K. po­
siadało w tym względzie zupełnie 
wolną rękę, sprawa byłaby już dzisiaj 
załatwioną.

Niestety, jak donosiliśmy już po­
przednio, wynikła na tle tej sprawy 
kontrowersja między M. K. a Mini­
sterstwem Skarbu, które zajęte nowe­
lizacją ustawy emerytalnej dla wszy­
stkich, wyrażało ponoś zapatrywanie, 
iż kolejarze etatowi osobnych przepi­
sów emerytalnych nie potrzebują.

Obecnie dowiadujemy się, iż M. K. 
zwyciężyło i że kolejarze jednak mieć 
będą osobne przepisy emerytalne. Co 
więcej, M. K. wyczerpało i załatwiło 
już formalności, związane z obowią­
zującą w Rządzie procedurą zasięga­
nia opinji różnych ministerstw. S p r a ­
w a  j e s t  z a t e m  d o j r z a ł ą  do  
z a ł a t w i e n i a ,  gdyż pozostało już 
tylko ostateczne ustalenie tekstu i od­
danie sprawy na Radę Ministrów.

Tymczasem związki prac. kol. do­
tąd nie wiedzą nic pewnego o treści 
przepisów, .które, być może, już 
w dniach najbliższych będą ogłoszo­
ne. Ministerstwo otac?a prace swoje 
tajemnicą i ma zapewne zamiar prze­
pisami temi zaskoczyć kolejarzy, tak, 
jak to uczyniło z emeryturą dla nie­
etatowych.

Takiemu postępowaniu M. K. musi­
my się energicznie sprzeciwić. Doma­
gamy się stanowczo, aby treść przepi­

sów emerytalnych była z nami uzgo. 
dniona, aby M. K. zapytało nas o na­
szą opinję i nasze zdanie w tej spra­
wie. Nie możemy bez protestu przejść 
nad tą sprawą do porządku dzienne­
go. Decydują się sprawy, posiadające 
pierwszorzędne znaczenie dla prac. 
kolejowych, kolejarze muszą tutaj za­
brać głos i głos ten musi być wysłu­
chany. Przypominamy, iż nawet rząd 
Kucharski—Witos uznał za rzecz ko­
nieczną uzgodnić ustawę emerytalną 
z reprezentantami pracowników. Nie 
chcemy przypuszczać, że Rząd Pił­
sudski—Bartel, postąpi inaczej.

Sprawa jest jednak pilną. Domaga­
my się tedy od M. K„ aby b e z ­
z w ł o c z n i e  podało nam do wia­
domości treść projektu i ustaliło spo­
sób uzgodnienia tego projektu ze 
związkami!

Nawiasem, pragniemy Minister­
stwu przypomnieć, że współpraca 
związków nie jest do pogardzenia, że 
związki przydać się mogą przy usta­
leniu tekstu ustawy. Wszakżesz i w 
ogłoszonem ostatnio rozporządzeniu 
o emeryturze dla nieetatowych, znaj­
duje się bodaj 70 proc. artykułów, 
przepisanych dosłownie z uchwał ko­
misji bloku. W  obopólnym tedy inte­
resie leży, aby M. K. jaknajszybciej 
spełniło swój obowiązek i nadesłało 
nam projekt do przestudiowania i w y­
rażenia opinji.

NA POSTERUNKU.
Opis wypadku, którego ofiarą padt 

ś. p. kol. Trzebiatowski.
Dnia 31-go grudnia 1926 r. na stacji 

Kętrzyn doczepiono do pociągu oso­
bowego Nr. 3556, zdążającego w kie­
runku stacji Kartuzy, jeden kryty wa­
gon towarowy, przeznaczony dla sta­
cji Sierakowice.

Na stacji Sierakowice powstały pe­
wne trudności v, odczepieniu wagonu 
z powodu bardzo silnego wiatru. Wo­
bec tego cały pociąg zmuszony był zje­
chać wraz z wagonem na tor załadun­
kowy, poczem, zostawiwszy wagon, 
ruszył w dalszą drogę. Zwrotniczy sta­
cji Sierakowice wsiadł do tegoż po- ■ 
ciągu, aby udać się do stacji Kartuzy, 
gdzie miał interes służbowy. Jednak­
że przed odjazdem zwrotniczy nie 
przestawił zwrotnicy, ani też nie za­
bezpieczył wagonu. Przestawieniem 
zwrotnicy i zabezpieczeniem wagonu 
miał się zająć, według zeznań zwrotni­
czego, zawiadowca stacji.

Zanim to nastąpiło, silny wiatr po­
pchnął wagon wślad za pociągiem na 
linję. Zawiadowca stacji, który, jak 
twierdzi, o pozostawionym wagonie 
nie wiedział, przestawił zwrotnicę i 
zgodził się na wjazd pociągu osobo­
wego Nr. 3533, prowadzonego przez 
ś. p. Trzebiatowskiego, a zdążające­
go do Sierakowic z przeciwnego kie­
runku, t. j. od strony Kartuz. (Linja 
Kartuzy — Kętrzyn jest jednotorowa).
Ś. p. kol. Trzebiatowski jechał ten­
drem naprzód, gdyż na stacji Kętrzyn 
niema ani trójkąta, ani obrotnicy. Nie



przeczuwając nic złego i nie mogąc 
w dodatku z powodu jazdy tendrem 
naprzód, obserwować należycie linji, 
ś. p. kol. Trzebiatowski wjechał całym 
pędem na rozbiegany w przeciwnym 
kierunku wagon. Skutki zderzenia by­
ły poważne. Wagon został doszczęt­
nie rozbity, parowóz wyrzucony do 
rowu, 3 wagony osobowe wykolejone 
i poważnie uszkodzone. Ś. p. kol. Trze­
biatowski, w chwili zedrzenia przysy­
pany węglem z tendra i zgnieciony 
deskami, nie mógł się poruszyć. Do 
syczącego parą parowozu nikt nie 
miał odwagi podejść. Dopiero przyby­
łe po pewnym czasie pogotowie w y­
dobyło ugotowane w parze i spalone 
zwłoki ofiary swego ciężkiego obo­
wiązku.

Palacz Repczyk, wyrzucony w 
chwili zderzenia parowozu do rowu, 
został ogłuszony i długi czas leżał nie ­
przytomny. O stanie jego zdrowia i 
prawdopodobnych uszkodzeniach or­
ganów wewnętrznych i układu nerwo­
wego, dotąd nic pewnego stwierdzić 
nie podobna.

Pozatem nikt z obsługi pociągu, ani 
z podróżnych nie odniósł uszkodzeń.

Z naciskiem zmuszeni jesteśmy pod­
kreślić, iż właściwe, miejscowe orga­
ny naszego Związku zabiegały wielo­
krotnie u władz o urządzenie na sta­
cji Kętrzyn obrotnicy, wzgl. trójkąta

PIERWSZY JUBILEUSZ 
PRACY ZWIĄZKOWEJ.

Dnia 19 stycznia r. b. odbyło się do­
roczne Walne Zebranie koła miejsco­
wego Bydgoszcz. Przewodniczącym 
koła na rok następny wybrano pono­
wnie kol. A n t o n i e g o  H e r n e t a .

Przy tej sposobności przypomnieć 
Sl9 godzi, iż kol. Hernet obchodził w 
Październiku r. 1926 pięcioletni jubi­
leusz pracy na stanowisku Przewo­
dniczącego koła Z. Z. M. w Bydgosz­
czy. W kronikach Związku zanotowa­
liśmy po raz pierwszy wypadek takie­
go jubileuszu. Świadczy on jaknajpo- 
chlebniej tak o osobistych zaletach kol. 
nerneta, jak też i o wyrobieniu orga- 
nizacyjnem członków koła Bydgoszcz, 
którzy zrozumieli pożytek, płynący 
ze stałej pracy jednego i tego samego 
człowieka, piastującego kierownicze 
stanowisko w Związku.

Kol. Hernet należy do naszego Zwią- 
*“ °d Pierwszej chwili powstania or- 

na Pomorzu. W ybrany w 
cvm Perniku 1921 roku przewodniczą- 

• i m; Bydgoszcz, zajmuje to sta­
nowisko do dziś dnia i cieszy się sta­
le pełnem zaufaniem kolegów. Miarą 
tego zaufania jest również fakt, iż kol. 
Hernet reprezentował koło Bydgoszcz 
na wszystkich, bez wyjątku, Walnych 
gazdach Związku. Kol. Hernet dał 
się również poznać i poza miejscem

obrotowego ; władze odmawiały stale, 
tłumacząc się brakiem kredytów. Ów 
brak kredytów zmusza administrację 
do posyłania parowozów tendrem na­
przód. Stało się to w dużej mierze 
przyczyną opisanej katastrofy. Jest 
bawiem rzeczą więcej niż prawdopo­
dobną, iż gdyby ś. p. kol. Trzebiatow­
ski jechał normalnie ustawionym pa­
rowozem, byłby zauważył na czas 
grożące niebezpieczeństwo i uniknął 
śmierci.

Bezmyślna oszczędność naraziła ko­
lej na bardzo poważne straty. Na trój­
kąt lub obrotnicę pieniędzy nie było. 
Na usuwanie skutków katastrofy pie- 
niędze znaleść się musiały i to w ilo­
ści, przekraczającej zapewne conaj­
mniej dziesięciokrotnie koszt urządze­
nia trójkąta.

Co gorzej, tępota manjaków oszczę­
dnościowych stała się przyczyną 
śmierci człowieka w pełni sił i zdro­
wia, który pełniąc godnie i ofiarnie 
odpowiedzialny swój obowiązek, zgi­
nął istotnie w sposób tragiczny. Wina 
za tę śmierć spada na szaleństwo 
oszczędnościowe, grasujące u nas naj­
bardziej bezmyślnie, a mimo to upar­
cie. Stać się to powinno otrzeźwieniem 
i nauczką dla właściwych organów, iż 
życia personelu nie wolno narażać ze 
względów bardzo problematycznej 
(jak się okazuje) oszczędności.

swojej codziennej pracy. W uznaniu 
jego zalet i wartości, Okręg pomorski 
obdarzył go przed dwoma laty godnó- 
ścią wiceprezesa Okręgu, który to 
urząd kol. Hernet sprawuje dotych­
czas.

Działalność kol. Herneta w kole 
Bydgoszcz zaznaczyła się nader do­
datnio, a pierwszy jubilat związko­
wy może poszczycić się pięknemi re­
zultatami swojej pracy. Koło Byd­
goszcz należy do kół pod każdym 
względem poprawnych. Wysoki, bo 
99 procentowy stan zorganizowania, 
wzorowa administracja, rozwinięta 
samopomoc (kasa zapomogowa, po­
wstała z inicjatywy kol. Herneta i pro­
sperująca znakomicie), wreszcie wła­
dny sztandar, poświęcony uroczyście 
w roku 1924, wskazują, iż zasługi kol. 
Herneta są niepowszednie.

Prezydjum Związku i redakcja 
„Maszynisty" składają koledze 
Hernetowi z okazji jubileuszu najser­
deczniejsze życzenia długiej i owocnej 
pracy dla dobra naszej organizacji.

PRACA NAD WPROWADZENIEM 
NOWEJ EWIDENCJI.

Podjęte przez Prezydjum prace nad 
zreorganizowaniem ewidencji zwią­
zkowej postępują w szybkiem tempie 
naprzód.

Stosownie do okólnika Nr. 3273/Dr,

liczne koła miejscowe nadesłały już 
kwestjonarjusze od swoich członków. 
Dotąd wpłynęły kwestjonarjusze od 
45 kół. Szereg kół nadesłał kwestjo­
narjusze przed dniem 15 stycznia 1927 
roku, co  n i n i e j s z e m z c a l e m  
u z n a n i e m  p o d k r e ś l a m y .

Poniżej podajemy spis kół, które 
nadesłały kwestjonarjusze w porząd­
ku, w jakim one napływały:

Dnia 11 s t y c z n i a :  1) Rogoźno,
2) Chojnice, 3) Jarosław, 4) Bielsko; 
12 s t y c z n i a: 5) Białystok; 13 s t y- 
c z n i a :  6) Wodzisław, 7) Gniezno,
8) Skierniewice, 9) W arszaw a-Praga; 
14 s t y c z n i a :  10) Radziwiłłów,
11) Skalmierzyce, 12) Lida, 13) Ja­
worzno, 14) Trzebinia, 15) W arszawa 
Wschodnia i Wileńska; 15 s t y c z ­
n i a :  16) Przemyśl, 17) Nowy Sącz, 
18) Kościerzyna, 19) Aleksandrów Ku­
jawski, 20) Grudziądz.

Te koła otrzymają, stosownie do 
treści okólnika, oprócz normalnego 
wynagrodzenia, po 10 groszy za ka­
żdy prawidłowo wypełniony kwestjo- 
narjusz, ponadto specjalną dodatkową 
premję.

Po dniu 15 stycznia (do dnia 28 
stycznia włącznie) nadesłały kwestjo­
narjusze następujące koła ( w porząd­
ku nadejścia): 17 s t y c z n i a :  21)
Zagórz, 22) Poznań, 23) Krośniewice; 
18 s t y c z n i a :  24) Piotrków; 19
s t y c z n i a :  25) Koluszki, 26) Cho- 
dorów, 27) Jasło, 28) Baranowicze, 
29) Leszno; 21 s t y c z n i a :  30) Roz­
wadów, 31) Rybnik, 32) Rawa Ruska; 
22 s t y c z n i a: 33) Dębica, 34) Łazy, 
35) Zbąszyn; 25 s t y c z n i a: 36) Kra- 
ków-Płaszów, 37) Czortków; 26 s t v- 
c z n i a :  38) Kiwerce, 39) Ostrołęka, 
40) Szczakowa, 41) Kalisz; 27 s t y ­
c z n i  a: 42) Hajduki Wielkie; 24 s t y- 
c z n i a :  43) Lubliniec; 28 s t y c z ­
n i a :  44) Dziedzice, 45) Iłowo.

Wysokość dodatkowej premji dla 
kół, które nadesłały kwestjonarjusze 
przed 15 stycznia, ustalona będzie po 
przejrzeniu sposobu wykonania w po­
czątkach lutego i zostanie natych­
miast wypłacona.

Z dniem 1 lutego Prezydjum wstrzy­
ma bezwzględnie wszystkie świadcze­
nia dla tych kół, które kwestjonarju- 
szy do tego terminu nie nadeślą.

Praca nad wypełnieniem kart ewi­
dencyjnych jest w toku. Należy spo­
dziewać się, że, o ile koła nadeślą na 
czas kwestjonarjusze, oraz dodatko­
we uzupełnienia, których Prezydjum 
zażąda — nowa ewidencja funkcjono­
wać będzie sprawnie już od dnia 1-go 
kwietnia r. b.

KIELCE.

Interwencja Zarządu Okręgowego.
W  dn. 23 grudnia delegacja Okręgu 

Radomskiego w osobach kol. kol. pre­
zesa okręgu kol. Ź eb r a, wicepre­
zesów G o r c z y ń s k i e g o  i P ę -  
c i k i e w i c z a, i przewodniczącego 
koła m. Skarżysko G 1 e j z e r a inter­
weniowała w Dyrekcji w  następują­
cych sprawach:

1. Przywrócenie kategoryj zdegra­
dowanym przez Komisje Dyscypli­
narne, jak również domagano się a-

Ż Y C I E  Z W I Ą Z K O W E .



wansów należnych drużynom paro­
wozowym.

Dyrektor Wydziału Mechanicznego 
inż. Krzyżanowski, zaznaczył, że mi­
mo chęci ze strony Dyrekcji, aby po­
wyższe postulaty przychylnie dla 
drużyn parowozowych załatwić, nie 
może ich całkowicie uwzględnić ze 
względu na zakaz przekroczenia bu­
dżetu.

2. Domagano się zmniejszenia to­
nażu pociągów towarowych, które z 
u Wndtr zimy, nadmiernie obciążane, 
narażają na ustawiczne opóźnianie po­
ciągów, zą co karze się maszynistów.

Władze Dyrekcyjne postulat ten 
uwzględniły.

3. Domagano się przetranslokowa- 
nia z powrotem drużyn par. z Wło­
dzimierza dó Kowla, które są tam 
zbyteczne,; -wobec nie obsługiwania 
drużyn z Kowla linji Sapieżanki.

Sprawę tę poruszano już kilkakro­
tnie, i dopiero obecnie uzyskano przy­
rzeczenie pomyślnego jej załatwienia.

4. Domagano się przywrócenia do 
pracy na parowozie maszyn. T o r- 
k u s a  z parów. Strzemieszyce, któ­
ry  już dn. 30 października został od­
delegowany do warsztatów, mimo 
nienadesłanią do tej pory dochodze­
nia służbowego.

.5. przedstawiono stosunki, jakie 
panują w  składach opałowych' w Dę­
blinie, Kowlu i Skarżysku, gdzie wę­
giel W nocy Wydawany jest w ciem­
nościach, podobno z powodu braku 
światła. — Skutek jest taki, żę na pa­
rowóz otrzymuje się duży procent 
piasku, co powoduje częste przepały.

Domagano się dopłaty do poborów 
dyspozytorów za miesiące luty, ma­
rzec i kwiecień b. r. Mimo kilkakro­
tnych wystąpień, sprawa ta nie jest 
załatwioną, gdyż władze dyrekcyjne 
ustawicznie tłomaczą się1 brakiem od-- 
powiednich zarządzeń z M. K.

SOSNOWIEC.

Zebranie Koła. W dniu 17-ym 
stycznia 1927 roku odbyło się, ze ­
branie miejscowego koła. Z 'P rezy ­
djum Związku był obecny wiceprezes 
kol. Borkowski, z Zarz. Okręgu kol. 
Leszczyński i Lisiewicz, przewodni- 
czył kok Stawski,.sekretarzował kol. 
Serbjan...  . D .'.

Po śzczegółowem omówieniu pró- 
jektu K.' O. E:', referowanym prZez kol. 
Borkowskiego, uchwalono jednogło­
śnie przyjąć do wiadomości z warun­
kiem ulepszenia go przez VIII Walny 
Zjazd. W kWestji poprawy bytu w y­
głosili obszerne referaty kol.: Bor­
kowski' i5 Leszczyński; Wykazując, że 
ostateczne decyzje w  tej sprawie zâ - 
padną w  Bloku. Zebrani poruszali na­
stępujące sprawy: o zatwierdzenie na 
stałych, dzićrinie płathyćh' lub etato­
wych, z zaliczeniem im poprzedniej 
służby kolejowej - ikandydató w, przy­
jętych po powrocie z wojska., o w y­
płacanie zapomogi, szkolnej dla pasier­
bów, poprawy godzinowo-kilometro­

wego dla Zagłębia, oraz przydzielenie 
umundurowania drużynom parowozo­
wym. Uchwalono, by Prezydjum wy­
stąpiło do M. K. Departam. •• Me- 
chanićzn., celem przeprowadzenia w- 
Zagłębiu, szczególniej w Łazach* re­
wizji racjonalnej parowozów, z któ­
rych lwia Część nie nadaje się do użyt-1 
ku absolutnie. - -;.r  -,n.-

W  sprawozdaniu z ^działalności • 
Okręgu kol. Lisiewicz zaznaczył, • iż 
sprawę awansów załatwiono-pomyśl­
nie, tak, że około 80 awansów .otrzy­
mają koledzy w roku bieżącym .z' ter­
minem od l stycznia. ; . •

CZĘSTOCHOWA.
Zebranie Koła. Dma:'l8-gó stycznia 

r. b, odbyło się zebranie nuejsćówegb 
koła. Z ramienia 'Preęydjuńł Zwiąźku' . 
uczestniczył wiceprezes kol. Borkow­
ski, z Zarządu Okręgu .koledzy: Lesz- ’ 
czyński i Lisiewicz, przewodniczył z e - ; 
braniu kol. Marszałek, a sekretarzem 
był kol. Skawiński.' ‘ \  ’ '

W obszernym referacie przedstawił 
kol. Borkowski nieprzejednane' stano­
wisko rządu wobec postulatów praco­
wniczych, działalność' Bloku Zw. na 
terenie klubów sejmowych, które po­
parcia swego ostatecznie nie ’ dały! 
oraz wyjaśnił, że Odbywające się po­

siedzenia Bloku pchną sprawę na zde­
cydowane tory. W dyskusji zabierali

Blauinan, Jeske.
Następnie, kok. Borkowski żrdferd- 

wat spirawę K. QVE,,!ccrżgromadżem' 
uchwalili: „• przyjąć;., „do wiadomości:' 
z tem, że VIIIW alny Zjazdy ulepszy "go' 
na zasadzie przędstawiopyęb 'wnips- ’
ków przez delegatów/.: -Luf L r"

Z działalności Zarządu .Okręgowego^. 
zdali szczegółowe sprawozdania kol.; . 
Leszczyński i Lisiewicz' . .(sprawę
awansów Załatwiono pomyślnie)____

Zebrani domagają się przywrócenia 
godzin nadliczbowychrz powoda prze?-, 
kraczania przez Dyrekcję ośmibgodz.- 
dnia pracy oraz proszą ŻarządGłów-. 
ny o wystąpienie do M. K. Depart. Me­
chanicznego, celem uregulowania-spra­
wy zestawiania pociągów na krańco­
wych stacjach' według wytrzymałości- 
sprzęgieł, draż zwracają uwagę W ładz'' 
Dyr. Warśź., że'pomimo ZWfękŚZenla; 
do maksimum biegu pociągów towa­
rowych, ' W' dalśźym‘ Ciągu dodawane, 
jest 50 proc. Węgra krakóWskiego/mo 
godzi W żywotne ' sprawy maszyni­
stów / bowiem węgiel krakowski-do ' 
forsownej jazdy absolutnie się nie aa- - 
daję. . /  ' ......  ż r "

K R O N I K A .
PODZIĘKOWANIA.:

Głęboko' wzruszeni tragięzńynbwy- ■ 
padkiem, którego ofiarą. Padł w dniu . 
31.XII.26 r. mąż mój, or aż syn . i . brat 
nasz, ś. p. Jan Trzebiatowski z Kar­
tuz’, nie możemy nie wspomnieć,dzisiaj 
o szlachetnem, tak moralnem, jak i ma- 
terjalnem wsparciu! którego przy tej 
sposobności w ta k . wysokiej... mierze 
doznaliśmy ze strony Zawodowego 
Zwązku Maszynistów, reprezeritowar 
nego przez pp. Śmigielskiego, i W ierz-• 
bickiego. ’

Łaskawe przyjęcie na siebie zała­
twienia wszelkich formalności, zwią­
zanych z pogrzebem zmarłego, a mia­
nowicie : zamówienie pogrzebu. w za­
rządzie kościelnym, starania o wyda­
nie zwłok u władz sądowych, bezpłat­
ne dostarczenie - wspaniałej trumny, 
oraz opłacenie Wszelkich z pogrzebem, 
związahych kosztów,, świadczy, nie­
tylko o nadzwyczaj Wysóki.eihpojęciu, 
koleżeństwa,, lecz tdkżb o .szlachet­
nych charakterach Panów, zszeręgo- 
wanych w Szan.. Związku. v ; .

P rzem ow a,w yg łoszona  .przez p. 
Wierzbickiego przy kostnicy, a ,tpo-. 
święcona .cieniom zmarłęgó. .wywarła, 
na n as; wszystkich. =głębokie .wrąąe-. 
nie,„Złożenie wspaniałych wieńców, 
oraz zajęcie się biqrącemjnW pogrze­
bie udział ,poszczególnemi delegacja­

mimi, jak i ‘ wogóle czujna pamięć 
o wszystkiem,-także cbąrdzo .mjle , nąs 
dotknęła. - ... ,

Nie mogąc ■ W ńnny sppsób,okaząq 
naszego, wielkiego,, uznania, Jlęm y tą 
drogą szlachetnym, .i w.spaniałontyśU 
nym Panom, w Związku Zaw. Ma­
szynistów , nasze jaknajserdecznięjszę 
podziękowanie i miło nam jest,, nrzfir., 
słać przy tej sposobności caiemu Szań. 
Związkowi wyrazy szacunku, i pow a­
żania za wdowę po zmarłym.

. . . . . .  i rodzinę Trzebjątows.kich.,
, ; Leon TrĄękiątgppsfa

Głęboko wzruszeni tragicznym Wy­
padkiem, któremu uległ ś.p. mążTbrąt 
nasz, maszynistą, ś, p. .'ĄntónT Dhriik’! 
i przejęci, uczuciem Wdzięczności dla. 
wszystkich, którzy! w bpjesnyph ‘dlą! 
nas. chwilach śpieszyli nam z pomócą. 
i pociechą, składamy, hieniejsze * ser­
deczne podziękowanie Zarządowi ko,- 
ła Z. Z. M. Chojnice, a W szczegplrtb- 
ści przewodniczącemu*, p. SulCYskie- 
mu, zą zajęcie ,się p p ^ rzęb em n ad e- 
słanie wieńców., i. ’ serdeczne W yrazy 
współczucia, o raz ' Wszystkim djeićgą- 
cjom i innym, uczestnikom śmutńęj^o 
obrządku.. .

W  'imieniu rodziny ś/p . żmkrłćgo 
• ? Roman Durlik"-
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